BRODACZE MONACHIJSKIE, ANGIELSKIE CHARTY, 
TYBETAŃSKIE TERIERY, OGARY POLSKIE, 
FRANCUSKIE MOPSY... 


— aportują, skaczą, bronią i defilują — dziś u nas 


na str. 4-5. 


Dziecka. (rj) 


NA SCENIE 


EST nas czterech. Jako 
najstarszy, sprawuję ro- 
lę opiekuna grupy, two- 
rzącej teatrzyk lalkowy 
przy Powiatowym Domu 
Kultury w Koźlu. Od kwiet- 
nia 1973 roku urządzamy 


Dziś na str. 3 druga wyprawa LKS-74 pt. 


BŁĘKITNA OAZA £ 


ŻUBRY ODPOWIADAJĄ NA ZEW 


Na terenie Ustki Osiedla powstało 20 zastępów 
Nieobozowego Lata. Od rana do wieczora waleczne 
Żubry mają pełno roboty. Chodzą na wycieczki, 
zdobywają sprawności. Żubry postanowiły prze- 
prowadzić specjalną akcję zbiórki makulatury. Uzy- 
skane ze sprzedaży pieniądze pod koniec wakacji 
zostaną przekazane na Centrum Budowy Zdrowia 


pwd Ilona Sobik 
Ustka 


przedstawienia dla dzieci. 
Bajki w naszym wykona- 
niu obejrzało już około ty- 
siąca młodych widzów z ca- 
łego powiatu. 

Ostatnio zainteresowała 
nas historyjka obrazkowa 
pt. „Roz i Bitek”, która u- 
kazywała się w „Świecie 
Młodych”. Opracowaliśmy 
ją i przystosowaliśmy do 
wystawienia na scenie. Naj- 
pierw odbyła się uroczysta 
premiera, a potem wyje- 
chaliśmy do Olesna na O- 
gólnopolski Przegląd Ama- 
torskich Teatrów  Lalko- 
wych. (bs.) 


Ryszard Kotrys 
Kożle 


P 


orywający 
już na przeciwległej 
prostej Irena Szewiń- 
ska ma ogromną przewagę 
nad  konkurentkami. 
strach pomyśleć, czy będzie 
w stanie wytrzymać narzu- 


| 


0D DZIŚ NO 


| | 
HO NINA 


ISA | 


Jest (o powieść przygodowo historyczna przed 


stawiająca zbrojny zryw skonfederowanych ple= 


mion indiańskich przeciw zaborczemu pochodowi 
białych kolonizatorów, Większość postaci wystę- 


pujących w powleści — Indian i białych koloni 
zatorów — żyła naprawdę i odcęgrała taką rolą 
w przebiegu wydarzeń, Jaką nakreślił pisarz. io 


haterem powieści jest polski emigrant politycz- 
ny, uczestnik 
„ARD 
niących 


rozpoczynają się na str. 6 


Insurekcji Kościuszkowskiej — 
KOS, który 


swej 


stanął bro- 


Indian. 


po stronie 


wolności Jcgo przygody 


A POWIEŚĆ 


GAZETA HARCERSKA 


WTOREK 
lipca 1974 r 
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ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 


cone przez siebie tempo 
biegu. Spoglądam na sto- 
per: 11,8 sek. na 100 m, 
23,9 sek. na 200 m, 35,7 sek. 
na 300 m... Fenomenalnie! 
Ale sprinterka ostro fini- 
szuje, zwiększa szybkość. 


początek; 


AŻ 


00-561 


Walczy już tylko z dystan- 
sem, sama z sobą. Wresz- 
cie meta. 49,9 sek. Rekord 


CENA 
50 
GROSZY 


WARSZAWA 


EEN 


Fala powodziowa, rzeki występujące 1 brzegów, ralane pola — 
wszystko to daje złudzenie, że wody mamy nadmiar. Ale to rzeczy- 
wiście tylko złudzenie, bo fala powodziowa spływająca bezużytecz: 
nie do morza nieznacznie tylko zwiększa nasze wodne zasoby. W 


sytuacji, gdy za pięć lat połowa 


wody rzecznej będzie zużywana 


przez1 przemysł i miasta, schwytanie i przechowanie na bardziej 


„suche” czasy fali powodziowej jest niezwykle ważnym problemem 
gospodarczym. Spełniają taką rolę m.in. zapory na rzekach. Zale- 
wy — soliński, zegrzyński i inne to spichrze błękitnego płynnego 
złota. Ale jest ich za mało, a koncepcja budowania wyłącznie wiel- 
kich zbiorników wodnych jest krytykowana przez wielu wybitnych 
naukowców. Polsce potrzeba tysięcy małych lokalnych zbiorników 


wody, które zabezpieczałyby potrzeby okolicznego rolnictwa a przede — 


wszystkim — ludzi. 


SPICHRZE 
BŁĘKITNEGO 


DLACZEGO ZŁOTO? 


Faktem jest, że z wody morskiej 
można wydobywać złoto. Ale uzy- 
skanie tego złota na skalę przemy- 
słową jest droższe od... złota. Nato- 
miast woda w zbiorniczkach reten- 
cyjnych zamienia się w dobie kry- 
zysu wody i pożywienia w najcen- 
niejszy surowiec — bogate zbiory 
zbóż, owoców, kwiatów. 

Straszliwa susza dotknęła kraje 
środkowej Afryki, dziesiątki tysięcy 
bydła wyzdychało, tysiące ludzi gi- 
nęło głodową śmiercią. Dopiero wy- 


PODZIEMNE 


agazynowanie wody dla całego 


JEZIORA I RZEKI 
kraju nie może być uzależnio- 


y ne wyłącznie od wielkich 


zbiorników czy nawet zbiorników 
retencyjnych rolniczych i mniejszych 
tzw. wiejskich. Przetrzymać olbrzy- 
mią ilość wody można stosując wła- 
ściwy system zalesiania, czyli kon- 
centrując obszary leśne na południu 
kraju w górnym biegu rzek, oraz — 
co może się wydać nieprawdopodob- 
ne — także przez właściwą gospo- 
darkę rolną. W zatrzymywaniu wo- 
dy spełniają swą rolę drzewa rosną- 
ce wśród pól, ale ich zasługi może 
przekreślić niewłaściwa zbyt głęboka 


orka. Może ona spowodować odpływ - 


wody deszczowej w zbyt szybkim 
tempie i w efekcierwysuszenie ziemi. 
Z przyrodą żartów nie ma...' 

Gdy jeden z domów wczasowych 
w Zakopanem wybudował studnię 
glębinową na własny użytek i zaczął 
pobierać z niej wodę, w tatrzańskim 
parku narodowym wyschły aż trzy 
znajdujące się w pobliżu źródła! Nie 
uzgodnione z Radami Narodowymi 
pobory wody, zachwianie równowagi 
wód podziemnych przez kopalnie 
i odkrywki (np węgla brunatnego) 
oraz żwirownie spowodowało obniże- 
nie się poziomu wód gruntowych w 
Polsce o ponad pół metra. Nauka 
jeszcze nie ustaliła wszystkich zależ- 
ności zachodzących w podziemnym 
obiegu wody, toteż nie czerpiemy 
wody z największego polskiego je- 
ziora, znajdującego się... pod War- 
szawą. Nie, nie w okolicy Warsza- 
wy, ale dosłownie pod nią — jest 
olbrzymie podziemne jezioro, ostat- 
nia rezerwa wodna stolicy. 


siłek całego świata ślącego żywność 
Afrykańczykom zmniejszył nieco roz- 
miar klęski. Na razie takie kłopoty 
nam nie grożą, ale niedobory wody 
znacznie zmniejszają wielkość plo- 
nów, a nawet zdarzało się i tak, że 
ograniczaliśmy  zyskowny eksport 
żywności, ba, trzeba było ją zaku- 
pywać za granicą. No, a między de- 
wizami, za które kupuje się żywność, 
a złotem — niewielka różnica. Zbior- 
niki retencyjne, dzięki którym uni- 
kamy groźby suszy i powodzi, mają 
więc także walor inny: zwiększają 
naszą zamożność. 


udowa każdej zapory poprze- 
dzona jest dokładnymi bada- 
niami środowiska naturalnego, 
oblicza się zasoby wód podziemnych, 
przewiduje zmiany klimatu. Przy- 
kładowo: w górnym biegu rzeki Ra- 
by, powyżej budującej się właśnie 
" zapory, zlikwiduje się wszystkie za- 
. kłady przemysłowe i nie będą budo- 
wane nowe. Decyzje te podjęto w 
/ celu zapewnienia czystości wody w 
zalewie. Wody, która ma być do- 
/ prowadzana rurami do Krakowa ja- 
Ę ko uzupełnienie zapasów wodnych 
tego ciągle spragnionego miasta. 
"W ciągu najbliższych 10 lat w du- 
'żych sztucznych zbiornikach wod- 
mych gromadzić będziemy blisko 
"10 mld m* wody. Nasz dotychczas 
największy zalew — Soliński — ma 
pojemność 0,5 mld m, powierzchnię 


TYSIĄCE MINI- 
ZBIORNIKÓW 


BIORNIKIEM RETENCYJNYM 

— czyli zbiornikiem mającym 

zdolność gromadzenia wody i jej 
przetrzymywania, jest każdy staw, 
zalew, a nawet większe zagłębienie 
w gruncie, gdzie zgromadzona np. 
przez falę powodziową woda nie 
wsiąka natychmiast w grunt ani nie 
spływa do rzeki. Potencjalnym zbior- 
nikiem retencyjnym są także zaro- 
śnięte, zapomniane, powoli zmienia- 
jące się w bagno jeziorka i stawy. 
Również położone w pobliżu rzek 
i strumyków dolinki — oczywiście 
tylko te, w których nie ma pól 
uprawnych. Wymarzone dla zbiorni- 
ka  retencyjnego jest sąsiedztwo 


OSTROŻNIE 
Z PRZYRODĄ 


większą od jezior Wigry, Drawsko 
czy Nidzkiego. A wysokość zapory 
(88 m) spiętrzającej wody Sanu jest 
zbliżona do głębokości najgłębszego 
jeziora Polski Hańczy, a większa od 
głębokości wszystkich pozostałych 
jezior! Nic więc dziwnego, że tak 
wielkie zbiorniki wody powstałe w 
sposób sztuczny zmieniają klimat w 
swoim otoczeniu, W strefie umiar- 
kowanej te zmiany są minimalne, 
w strefie tropikalnej bywają nieraz 
katastrofalne. 


. nym gwarancję uniknięcia klęsk 


drzew; zwiększają one jego zdolność 
gromadzenia wody a także — co nie 
jest bez znaczenia — stwarzają w 
okolicy zbiornika sprzyjające 


runki do odpoczynku i rekreacji. 


wa- 


LAS REGULUJE 
RUCHEM... 


„.Oczywiście ruchem wody w jej 
obiegu: atmosfera — ziemia. Las ha- 
mując wiatry  pędzące chmu 
zwiększa ilość opadów przy 
śnych obszarach. Las — dzięki wie 
kiej w nim obfitości roślin 
trzymuje także wiele wody, 
nia więc rolę „awaryjnego” 
nika. Zwłaszcza gęste 
i mieszane zatrzymują wilgoć nawet 
przy największych suszach. Bliskie 
sąsiedztwo lasu daje polom up 


na 


za- 
speł- 
zbior- 


lasy liściaste 


szy. Sadzenie lasu jest więc rowr 
— w perspektywie — zwiększaniem 
ilości gruntów rolniczych. Bo woda 
zmienia nawet pustynię w ziemię 
urodzajną. Naukowcy przewidują, że 
gdy zaczerpnie się wodę z ogromne- 
go morza podziemnego znajdującego 
się pod Saharą, pustynia ta zmieni 
się w olbrzymią urodzajną bazę — 
spichlerz Afryki. Pomysł jest realny, 
ale tymczasem jest tylko planem, 
gdyż nie wiadomo, jaki wpływ mia- 
łoby zniknięcie pustyni na klimat 
na całym świecie. 


Po zbudowaniu zapory na Nilu 
i utworzeniu w ten sposób Morza 
Asuańskiego okoliczna ludność za- 
częła masowo chorować na tropikal- 
ną chorobę schistosomiasis. Okazało 
się, że tama stworzyła dogodne wa- 
runki do rozwoju larw owadów prze- 
noszących tę chorobę. Przedtem w 
okresie suszy larwy te ginęły, teraz 
miały wody pod dostatkiem. Tama, 
która pozwoliła zagospodarować Egip- 
cjonam setki tysięcy hektarów pu- 
styni, zwróciła uwagę wszystkich bu- 
dujących sztuczne zbiorniki na mo- 
źliwość występowania  nieprzewi- 
dzianych skutków ubocznych. 


Opracował: 
TOMASZ SYPNIEWSKI 


ZZ 


KOMUNIKAT NR 2 


1) Przeprowadzić wy= 
wiad wśród starszych 
osób, gdzie były niegdyś 
zbiorniki wody, które 
mogą zostać przez Was 
wprowadzońe do nasze 
go REJESTRU BŁĘKIT- 
" NYCH BAZ. 


2) Przygotować sprzęt: 
sznurek o długości 10 m 
z węzłami rozmieszczo- 
nymi co 20 cm, dwa słoi- 
ki (w tym jeden z czy- 
stą wodą, drugi pusty), 
kijek długości 1 m 20 cm. 

3) Próbki wody (odpo- 
wiednio strzeżone!) prze- 
chowuje się w bazie. 


Uwaga, Odkrywcy!  Podaje- 
my sposób pozwalający obli- 
czyć przybliżoną powierzchnię 
Oazy. Jak wiecie, naturalne 
zbiorniki wodne (stawy, jezior- 
ka itp.) mają z reguły niere- 
gularne kształty. Najłatwiej 
obliczyć powierzchnię Oazy, 
gdy jest ona podobna do pro- 
stokąta. Mierzymy wówczas 0- 
bydwa boki — dłuższy | krót- 
szy i uzyskane wielkości mno- 
żymy przez siebie. w przy- 
padku, gdy zbiornik zbliżony 
jest do koła, musimy zmierzyć 
jego średnicę. Połowa średni- 
cy będzie promieniem Oazy. 
Pole jej powierzchni wyliczy- 
my ze znanego wzoru: II r*, 
Liczba II równa się w przy- 
bliżeniu 3,14. 


Czym mierzyć? Najlepiej kro- 
kami. Znając przybliżoną Śred- 


DO WSZYSTKICH 
ODKRYWCÓW! 


Już dziś wszyscy możecie 
wyruszyć na poszukiwanie 
BŁĘKITNEJ OAZY, czyli 
zbiornika wody. Uwaga! Nie 
może to być rozlewisko znika- 
jące po paru dniach słonecz- 
nej pogody, lecz ZBIORNIK, 
W KTÓRYM WODA UTRZY- 
MUJE SIĘ PRZEZ CAŁY 
ROK! Może to być Błękitna 
Oaza Przyszłości — miejsce w 
pobliżu rzeki albo strumienia, 
Edzie po doprowadzeniu wody 
aałoby się utworzyć wspaniałe 
kąpielisko. Jeśli znajdziecie 
takie miejsce, piszcie wyraź- 
nie w meldunkach do bazy: 
TU MOŻE POWSTAC BŁĘ- 
KITNA OAZA PRZYSZŁOŚCI. 
Przed wyruszeniem na wypra- 
wę dobrze jest porozmawiać 
z kimś starszym. Jeśli dowie- 
cie się o wyschniętym byłym 
zbiorniku — meldujcie o nim 
natychmiast. 


- BARDZO WAŻNE 
POLECENIE 


Odkrywcy! Wyprawa nr 2, 
na którą wyruszacie, może 
być niebezpieczna, jeśli nie 
będziecie stosować się do na- 
szych trzech poleceń. Oto one: 


1) Nad wodą żaden Od- 
krywca nie oddala się sa- 
motnie od grupy, patrole 
powinny być najmniej 
dwuosobowe. 

2) Przy pomiarach i ob- 
serwacjach prowadzonych 
tuż nad wodą badającego 
Odkrywcę ubezpiecza zaw- 

sze dwóch innych. 

3) Szef grupy musi w 
każdej chwili wiedzieć, 
gdzie znajduje się każdy z 
uczestników wyprawy! 


. Uwaga, szefowie grup! To 
polecenie macie przeczytać 
Wszystkim przed wyruszeniem 


na wyprawę. 


4) Obserwacja flory i 
fauny Błękitnej Oazy. 
Spostrzeżenia notować, 

5) Po obliczeniu poa- 
„wierzchni zbiornika wo- 
dnego sporządzić spis 
rosnących w promieniu 
50 m drzew lub krze- 
wów. 

6) Adres Centralnej 
Bazy, do której wysyła- 
my raporty: red. „Świa- 
ta Młodych”, 00-561 
Warszawa, Mokotowska 
nr 24. 3 

Centralna Baza 
Odkrywców LKS-74 


NIEZWYKLE 
SPRYTNY SPOSÓB 


nią długość swego kroku, np. 


60 cm, łatwo ilość kroków 
przeliczyć na metry. 
Obliczenie powierzchni Oaz 


jest stosunkowo łatwe w przy- 
padku, gdy są one niewielkie 
i łatwo je obejść dookoła. Na- 
tomiast gdy zbiornik jest du- 
ży i jego przeciwległy brzeg 
trudno dostępny (np. bagnisty 
brzeg), stosujemy Niezwykle 
Sprytny Sposób (NSS). Do je- 
go realizacji potrzebna będzie 
czapka z daszkiem oraz po- 
mocnik. Stajesz na dostępnym 
brzegu Oazy w pozycji na „ba- 


Panom 0 


— 
— 
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Hallo hallo 
tu Centralna l» 
naza Odkrywców! Aj 


czność” i daszek czapki tak na- 
suwasz na oczy, aby widzieć 
spod niego przeciwległy brzeg 
zbiornika (patrz rys). Nie 
zmieniając pozycji głowy, ob- 
racasz się o 180 stopni. Twój 
kąt widzenia będzie teraz taki 
sam jak poprzedni, a więc bę- 
dziesz widział tak samo daleko. 
Na linii granicznej twego wi- 
dzenia staje pomocnik. Odleg- 
łość między tobą a pomocni- 
kiem będzie w przybliżeniu 
równa szerokości mierzonej 
Oazy. 

Metodę NSS można stosować 
również do mierzenia szeroko- 
ści rzek. Uwaga, przed przy- 
stąpieniem do mierzenia Oazy, 
warto wykonać kilka pomia- 
rów treningowych na suchym 
gruncie, wówczas posługiwanie 
się metodą NSS będzie bardziej 
dokładne. 


— 
— 


JESZCZE RAZ „SZLAKIEM 
NIEZMĄCONYCH ŹRÓDEŁ” 


Czy pamiątacie ubiegloroczną wyprawę „SZLA- 
KIEM NIEZMĄCONYCH ŹRÓDEŁ?” Podczas tej wy- 
prawy rejestrowaliście stan pobliskich rzeczek, sta- 
wów, kanałów, Badaliście stopień czystości wody, 


wykrywaliście sprawców zanieczyszczeń, Dziś, 


albo 


najpóźniej jutro, pójdziecie w te same miejsca, któ- 
re odwiedzaliście przed rokiem, przyjrzyjcie się wo- 
dzie i przygotujcie meldunek — czy nastąpiła popra- 
wa stanu wody, czy pogorszenie. A może pojawil sią 
w waszej okolicy jakiś nowy „truciciel””* wody? O tym 
wszystkim napiszcie w Meldunku Specjalnym. 


lewą część znaczka naklejamy na pole nr 2 w legity- 


macji. 
zamie 


Centralnej. 


wem ww Wam 


Ne 
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Ne 


ŁĄKI SIE MONI Ni 


REJESTR BŁĘKITNYCH OAZ.. 


..został już otwarty przy 
Centralnej Bazie Odkryw- 
ców LKS-74! Do tego Reje- 
stru zostaną wpisane wszy- 
stkie Błękitne Oazy, jakie 
uda Wam się odkryć i opi- 
sąć. Najbardziej cenne ra- 
porty to te, które będą uzu- 


pełnione możliwie dokład- 
nymi szkicami terenowymi. 
Należy na nich zaznaczyć 
nie tylko same znane Wam 
zbiorniki wodne, ale i więk- 
sze. drzewa, pogórki, ścież- 
ki, zbiorowiska krzaków itp. 
Przykładowy szkice terenu 


widzicie powyżej. Wasze 
szkice możecie wykonywać 
podobnie lub inaczej, naj- 
ważniejsze jednak jest to, 
aby możliwie wiernie poka- 
zywały rzeczywisty teren 
okolic Błękitnej Oazy. 


„Przeprowadzenie tej 


nakiem żubra lub orła (w zależności od miejsca 
szkania) oznaczamy list zawierający raport do Bazy 


TAJEMNICE 
BŁĘKITNEJ OAZY 


Tu właśnie przyda Wam się 
słoik przezornie zabrany na 
wyprawę. W pusty słoik za- 
czerpniecie wody z Oazy 1 
porównacie z wodą przyniesio- 
ną z domu. Po powrocie z wy- 
prawy słoik z wodą Oazy od- 
stawicie na 24 godziny — potem 
napiszecie w raporcie, czy na 
dnie słoika utworzył się osad, 
a jeśli tak, to jaki miał kolor. 
bardzo 
ważnej obserwacji szef grupy 
powierza jednemu z najbar- 
dziej doświadczonych Odkryw- 
ców, Członek grupy odpowie- 
zialny za próbkę ma rów- 
nież obowiązek jak najdokład- 
niej opisać w raporcie wy- 
stępowanie wszelkich okazów 


flory i fauny w Błękitnej 
Oazie i najbliższym jej oto- 
czeniu. 
CO MOŻE BYĆ 
SKARBEM? 
Żubry Północy i Orły Po- 
łudnia! Podczas dzisiejszej 


wyprawy macie wielkie szanse 
trafić na ślad prawdziwego 

arbu. Może to być zbiór 
JAJPIĘKNIEJSZYCH MUSZE- 
LEK na n jnik, PRZE- 
DZIWNEGO KSZTAŁTU KA- 
i w okolicy 
WYKŁY KRO- 
Oczywiście skarbem 


RZEN. 
nie jest to, co zostało zosta- 


wione nad brzegami Oazy 
przez człowieka, czyli butelki, 
puszki itp. Prawdziwy Skarb 
należy zanieść do Bazy i 
ukryć w Sezamie, 


Okropnie lubię psy! Do tego 
stopnia, że choć jestem właścicie- 
lem jednego z tych czworonogów, 
wcale nie mam pewności, kto kogo 
ma: ja psa czy pies mnie. 

Wystawa Psów Rasowych — na- 
tychmiast tam jadę! 


Strasznie są miłe te wszystkie 
długowłose czy kłapouche lub też 
o nieco wydłużonej linii charty 
włoskie, angielskie, afgańskie czy 
też yorkshire lub tybetańskie te- 
riery. Tylko że ja nie bardzo lu- 
bię, kiedy psy się martwią i smut- 
ne mają miny. 


23 sędziów na 18 ringach, przez 
kilka długich godzin oceniało 770 
psów reprezentantów 56 ras. Cze- 
piali się wszystkiego: a to może 
ząbka brak albo zgryz krzywy, 
łatka nie tu, gdzie powinna być. 
Potem — jaki ma postęp” czyli 


"chód, jak nosi ogon, jaki ma rodo- 


wód. 
Uff — zmęczyłoby to nawet naj- 
wytrwalszą gwiazdę filmową. 


A potem jeszcze medaliści pozowa- 
li do setek zdjęć, ziewając lub 
skomląc ze zniecierpliwieniem. 
Dopiero, gdy na zakończenie im- 
prezy pokazano amatorską tresurę, 


było na co popatrzeć. Aportowanie, 
całe zestawy płotów, płonące ob- 
ręcze albo też obrona swego wła- 
ściciela — nie stanowiły żadnej 
trudności dla owczarków, bokse- 
rów i sznaucerów. 

Jednak najsympatyczniejsze by- 
ły te psy, którym największą ra- 
dość sprawiało skakanie przez 
swego pana lub też bieganie na- 
około niego i — co najdziwniejsze 
— bez szczególnego zachęcania. 


— Dziwne? — Przecież każdy 
najchętniej robi to, co lubi. 


FOTOKAJETAN 


do mnie ostatnio wyraź- 
nie podekscytowany. _ 

— Wiesz — powiedział — 
mam dla ciebie temat. Byłem 
w Osuchowie, we wsi, której 
nie widziałem ponad 20 lat. 
"Pojedź ze mną. Tam się tyle 
zmieniło... 

Lubię Karola, Dawią mnie 
jego ekscytacje, więc dałem się 
namówić na ten wyjazd. Po 
drodze zaś Karol przekazywał 
mi niezbędne informacje: 

— Przed wojną Osuchów 
należał do hrabiego Platera. 
Potem ziemię rozdano między 
dworskich, ale oni pogospoda- 
Tzyli kilka lat indywidualnie i 
postanowili założyć spółdziel- 
nię. Jakoś razem lepiej im się 
pracowało, zwłaszcza że start 
był trudny. 


M ój kolega Karol wpadł 


We wsi żadnej 
pomocy 


Nastała już noc, kiedy oka- 
zało się, że jedna z krów za- 
czyna się cielić. Poród oka- 
zał się trudny, z komplika- 
cjami. Spółdzielnia miała wte- 
dy niewiele bydła, każda 
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sztuka była na wagę złota. 
Zbiegło się więc sporo ludzi. 
Obora była mała i ciemna. 
Zastanawiano się co robić. We 
wsi żadnej fachowej pomocy, 
a tu domowe sposoby nie na 
wiele się zdają. Trzeba wete- 
rynarza. Tylko gdzie go szu- 
kać? Do Mszczonowa daleko, 
do Grodziska jeszcze dalej, 
droga niedobra, no i północ 
już wybiła. 

Wreszcie-jeden z mężczyzn 
przypomina sobie o znajomym 
felczerze. Zaprzęga więc ko- 
nia i mimo burzy jedzie 15 ki- 
lometrów do Mszczonowa. Mi- 
ja godzina, dwie, jest coraz 
gorzej, napięcie rośnie. 


Po trzech godzinach oczeki- 
wania zjawia się wreszcie 
przemoknięty  felczer. Każe 
przynieść do obory więcej 
lamp naftowych, daje jakieś 
zastrzyki i.. odbiera poród. 


_ Ludzie uspokojeni rozchodzą 


się do domów... 


25 lat później 


Autobus wjeżdża do wsi. 
Karol stwierdza, że droga te- 
raz tu dobra, pokazuje mi 


dom, w którym mieszkał. 
Rozpoznaje zabudowania spół- 
dzielni. Tamtej obory sprzed 
lat dawno już nie ma. Są za 
to inne — widne, przestronne, 
a w nich nie dziesięć, pięt- 
naście krów, jak kiedyś, ale 
setki. Każda ma swój boks, 
w zimie pomieszczenia ogrze- 
wają elektryczne grzejniki, są 
jarzeniówki. Temperatura 
wnętrza nie schodzi nigdy po- 
niżej 15 st. €. Oborowi i ich 
pomocnicy chodzą tu niczym 
lekarze — w białych kitlach. 


Zwierzęta mają fachową opiekę, 
zajmuje się nimi będący stale na 
miejscu zootechnik. Dziś przyj- 
ście na świat krowiego potomka 
dla nikogo nie jest już wydarze- 
niem. 

Praca w oborach Jest zmechani- 
zowana. Jest ładowacz do oborni- 
ka, rozstrząsacz, sporo innych ma- 
szyn. Rolnicza Spółdzielnia Pro- 
dukcyjna w Osuchowie zupełnie 
teraz nie przypomina mojemu ko- 
ledze tej sprzed ćwierć wieku. 


—wW żniwa — mówi — tu się 
wszyscy zbierali. Ww tym miejscu 
stały zawsze drabiniaste wozy, a 
na nich leżały kosy. A teraz, patrz 
— maszyny. Ja wiem, że to po- 
stęp, że tyle lat minęło. Ale kie- 


dy przypominam sobie tamte la- 
ZZA 
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— mówi Stanisław 
lomkiem wzniesionym 
to: Marek Szymański 


„Nigdy nie myślałem, że w spółdzielni będzie tak jak d 
Płużyński, jeden z najstarszych członków RSP, przed S 
przez spółdzielnię. 


prowizor 


tyczne 

nieco Ju 

żółkie Widać 

na nim zwy« 
łą wiejską drogę, o głębo- 
kich koleinach. Na tej dro= 
dze żołnierz ze słuchawka-= 
mi na uszach, z wy 4 
czem min w rękach, 
teren. 

Za moment niskie bucze- 
nie w słuchawkach przej- 
dzie w ostry gwizd — znak, 
że przyrząd trafił na me- 
talowy przedmiot. 

Żołnierz wówczas weźmie 
mackę — kij zakończony o- 
strym szpikulcem — by do- 
kładnie zbadać kształt zna- 
leziska. Następnie oznaczy 
je czerwoną chorągiewką, 
rozgarnie ziemię, założy 
kotwiczkę uwiązaną do li- 
ny i z bezpiecznej odleg- 
łości pociągnie za drugi ko- 
niec. Czasem wprawdzie 
wykrywacz min trafia na 
zwykły kawał żelaza, ale 
nierzadko taka _niespo- 
dzianka tkwiąca w ziemi 
od lat wojny, po dotknięciu 
wybucha. — „Wówczas, w 
pobliżu Gumnisk, szerego- 
wiec Stefan Zazdrych zna- 
lazł tuż obok koleiny minę 
przeciwczołgową” — wyja- 
śnia major Henryk Kowal- 
czyk. 

Pan major służbę w woj- 
skach inżynieryjnych roz- 
poczynał w 1944 roku. W 
latach powojennych ucze- 
stniczył w oczyszczaniu na- 
szego kraju z min i innych 
niewypałów. 


albumie au 
d 
ź 


bada 


BOMBOWE KOWADŁO 


Każde spotkanie z nie- 
wypałem może skończyć się 
tragicznie. Miny i pociski 
robiono przecież po to, aby 
wybuchały. Im więcej cza- 
su upłynęło od wojny, tym 
większa możliwość wybu- 
chu przy lada dotknięciu. 

— Przed kilku laty otrzy- 
maliśmy wiadomość, że we 
wsi, w pobliżu Grudziądza, 
znaleziono pocisk artyleryj- 
ski ciężkiego kalibru — 
wspomina major Henryk 
Kowalczyk. —  Pojechali- 
śmy. Przeszukujemy wska- 
zany teren. Nie ma. Pocisk 
znikł z pola jak kamfora, 


Miałem w 


le chłopaka £ 
zwrócił uwage 
ucha, przecią 
ny dźwięk 

— Co to” 


— Kosę kiepią 


— Pójdę zoł 


zyć 


Nizdy 
jeszcze tego nie widziałem 


Poszedł. Wchodzi do sto- 


doły i co widzi? Z klepiska 
połowy 
pocisk, a 
chłop, jak na kowadie, kie- 
pie na nim kosę 


wystaje do wbity 


„nasz” 


w ziemię 


powiecie 
talerzowe. 
ii tym razem 

nie mógł trafić na ich ślad. 
Ktoś je zabrał. Ale po co? 


przygody 


Żołnierze w poszukiwaniu 
rozeszli się po wsi. 

W jednym z obejść chod- 
nik między chałupą a obo- 
rą złożony był 
min! 


właśnie z 


Natychmiast przystąpio- 
no do rozbiórki. A gospo- 
darz w krzyk: „Panowie, co 
robicie! Taka wygoda. Co 
wam to szkodzi...” 

Miny były w takim sta- 
nie, że przetransportowano 
je w pole i wysadzono. 
Oczywiście do obejrzenia 
skutków wybuchu  zapro- 
szono gospodarza. W wyr- 
wany dół lekko by się 
zmieściła chałupa z oborą 
i stodołą, i jeszcze kilka za- 
budowań sąsiadów... 


NIEBEZPIECZNE 
LOTNISKO 


— Ponad dwadzieścia lat 
służę w wojskach saper- 
skich, od lat kilkunastu 


Tak wyglądają niewypały 


uczestniczę w akcjach oczy 
„szczania kraju z przedmio- 
tów wybuchowych Sier- 
żant sztabowy Edward Gla- 
dysz za najciekawszą, a jed- 
nocześnie jedną z najbar- 
dziej niebezpiecznych akcji 
uważa tamtą z jesieni 1970 


roku. 


— Białystok posiada tuż 
pod miastem lotnisko spor- 
towe — opowiada pan Ed- 
ward. — Właśnie przed 
dwoma laty przy odwadnia- 
niu terenu przygotowywa- 
nego pod kolejne pasy 
startowe trafiono na... ma- 
gazyn amunicji. Nie był to 
taki sobie zwykły magazyn. 
Niemcy, uciekając z Białe- 
gostoku, wysadzili hanga- 
ry, ale zostawili tę drobną 
niespodziankę. 


Ww magazynie leżały 
chaotycznie ułożone bomby. 
Odkryliśmy, że pod ich 
warstwą znajduje się ma- 
teriał wybuchowy, a do nie- 
go podłączony jest zapalnik 
elektryczny! Każdą z tych 
bomb trzeba było ręką do- 
tknąć, każdą ułożyć na 
specjalnych noszach i prze- 
nieść na. samochód. Było 
tego 250 sztuk! Ta akcja 
zajęła nam dwie pełne do- 
by. 

W rok później otwierano 
w Białymstoku nowe 
skrzyżowanie. W czasie 
prac przy obniżaniu pozio- 
mu jezdni służba drogowa 
trafiła na bomby. Kiedy 
przyjechali saperzy, okazało 
się, że są one zaminowane! 


Na polach, w lasach, na 
łąkach i 
każdej chwili trafić może- 


w ogródkach, w 


cie na pozostałości wojen- 


ne, na „żelazną śmierć”, 


Nierzadko się zdarza, ża 
amatorzy fajerwerków po- 
zostają kalekami na całe 
życie. Od momentu zakoń- 
chwil 
obecnej podczas zabaw z 
niewypałami zginęło ponad 
3.000 dzieci! 


czenia wojny do 


WIESŁAWA MROCZEK 


HBA BELŻC A 5 1a — To prawda powiedział pieczeni drażnił nozdrza wzma- 
wory KDKYSTADRDADK "Longin. Okóń. najstarszy wloklem Puszcza mając głód 
, (815 JMLWALTU EU (ATWPADATATATI nad Wabash obfituje w zwierzy= Mam pilną sprawę w (orcie 
, ną, łatwo tutaj o skórki Miami, dlatego muszę śpieszyć, 
5 Ne to łowieckie tereny Skórki wymieniłem na kule i 
, „| Wyandotów | Miamisów. Zaglą proch w forcie Quiatenon. Dla- 
4 dnją tu także Szawanezi | Lena tego pusta moja łódź 
KU pl. Można stracić skalp My tnkż” zajrzymy do Quia- 
MA] A od czeko strzelby? 7a= tenon, ale później. Mamy czas 
( 4 red Dec DRDKDK KA wołał drugi Ziemie te należą Koa usiadł skrzyżowawszy no- 
OD OD O DYW Y W MA TNA JA OK OKA ORDO ORCÓKC ACC DCT! do stanu Indlara, a wię 1 mi i na kolanach położył sztucer. 
własnością białych, Czyż nie tak, wyciągnął do góry ręce aż strze- 
ilustrował JAN SUMIGA sir? Idy stawy. Uśmiechną! się szero- 
Niezupełnie odpowiedział ko w ponurą twarz Guntera 
7 Kos Rzeczywiście terytorium Będą wracał z Miami, to 
yszard Kos lubił samot- kogo spotka. Nie miał powodu od Ohio po  jezloro Michigan ZAW tam do fortu Quiatenon. Mo= 
ne wędrówki. Jako rz obawiać się ani jednych, ani włączono parę tygodni temu da ń sl spotkamy, Wtedy chętnie 
per przewędrował Wirgi drugich. Dalej pośpiesznie wio= Stanów; o zgodę nikt Indian rusze z wami, Znam doskońa 
nię, Pensylwanię, Ohio, słował Nim skręcił canoe ku pytał. Puszcze po obu sionach łe łowiska, lepsze niż nad Wa 
Kentucky i Indianę, Za- przystani, na brzegu  zapłonęło rzeki Wabash to dalej ich oj bash h 
puszczał się poza Miss1- ognisko. W blaskach płomieni czyzna. Gdzież one? 
sipi, docierał do malowniczych dojrzał brodate twarze białych. — Kto się z tym liczy, sir? To kraj Zielonej Trzciny. Od 
plemion Dakotów i sypiał w wig- Pewnie zauważyli na rzece łódź, zawołał zaczepnie trzeci Chy grizzli) i mu 6) aż się roi. 
wamach Czipewajów nad jezio- bo ze strzelbami w ręku stali ba tylko wy! Wystarczy tylko trafić na legowi- 
rem Górnym. Wszędzie pędziła - uważnie patrząc w stronę pły i4- . —Macie rację - z Uuśmie= ska tych niedźwiedzi, a w ciągu 
go ciekawość i wołały dziewicze cego. Jeden z nich odszedł od chem powiedział Kos gasząc nie- paru godzin można ubić kilkanaś- 
knieje. Poznał śpiewny język Iro- ogniska i zniknął w mroku no- chętne spojrzenia traperów. cie. Z zcza muskwa sam nie- 
kezów i Algonkinów, z łatwością cy, Kos uderzył wiosłem raz i | Ja także jestem łowcą skórek. mal idzie pod kule. Ech, co to za 
potrafił dogadać się z Kriksami, / drugi, canoe wysokim dziobem | Ani mi się śni omijać indiańskie raj dla traperów! 
mówił dość sprawnie po francus- uderzyła o łagodnie schodzący łowiska. Lepiej poznajmy się. Gdzieź on leży? 
ku i płynnie po angielsku. Miał brzeg. Położył wiosło na dno ło- Nazywam się Kos, Ryszard Kos, Gdzie? Za Ohio. To cudow= 
czas poznać ludzi i uroczy ten dzi, przerzucił przez ramię tra- Podążam do fortu Miami. na kraina. Stada jeleni i chmar7 
kraj. Przybył bu w roku 1797, w 4 
dwa lata po upadku Insurekcji HI 
Kościuszkowskiej. Musiał ucho- | 
dzić z Polski prześladowany 
przez cara i żandarmów prus- 
kich. Popłynął więc do Stanów | 
Zjednoczonych, o które z poświę- | 
ceniem walczył Tadeusz Kościu- 
szko. Wielki kontynent Nowego 
Świata przyjął go chłodno. Cięż- 
ko pracował na kawałek chleba. 
Był robotnikiem portowym w 
New Yorku, później wędrownym 
kramarzem i traperem, a od paru 
lat służył w armii amerykańskiej 
i cieszył się powszechnym po- 
„ważaniem. Wprawdzie zamiesz- 
kał ostatnio w stolicy stanu In- 
diana w forcie Wincennes, u bo- 
ku gubernatora generała Willia- 
ma Henrego Harrisona, ale nie 
lubił siedzieć w zamkniętych po- 
mieszczeniach, zew puszczy wzy- 
wał go na szlak. Dlatego guber- 
nator powierzał mu różne mi- 
sje, z których wywiązywał się 
zawsze bez zastrzeżeń. 
Teraz siedział w lekkim 'canoe!) 
i płynął w górę rzeki Wabash. 
Dawno już minął fort Quiatenon, 
gdzie zatrzymał się na krótki od- 
GRASISERO ZA SkONAC, perską torbę i chwyciwszy do Stary traper podrzucił kilka ptactwa, bobrowe żeremie i ło- 
puszczy. Długie cienie kładły się ręki strzelbę wyskoczył na wy- grubych polan w ognisko. Na sie, a nawet wielkie bizony... A 
na wodzie. Szybkimi krokami brzeże. Podciągnął łódź na. piach moment. płomienie przygasły, a jakie lasy! Kępy srebrzystych to- 
nadbiegała noc Kos uważnie wy- i ruszył w stronę obozowiska. po chwili złote języki strzeliły poli, rozłożyste tulipanowce, drze- 
patrywał dogodnego miejsca na — Witajcie! W _ towarzystwie w górę oświetlając chybotliwym wa JAUONCE I SZONE TŁO 
nocne obozowisko. Ale po obu bezpieczniej spędzić noc w kniei. światłem twarze siedzących. ry.. I łą wRacA DAR: D WSE 
stronach brzegi były wysokie, a Myślę, że nie będę wam prze- — Jerry, zabierz się wreszcie DE DZENIA gatszej 
dziewicza puszcza  podchodziła szkadzał. do pieczeni — powiedział do krainy. 
nad sam skraj rzeki. Konary po- > AR najmłodszego, może dwudziesto- — Zaciekawiasz nas — powie- 
tężnych dębów i klonów, kaszta- -- Prosimy, siadajcie! — po- letniego chłopca: — To mój syn! dział Tomasz Connel. — Gotowi 
nów i hikor?) miejscami pochy- wiedział JEGO z nich, — Z da- — rzucił w stronę Kosa. — Nazy- jesteśmy czekać na ciebie w Qu- 
lone nad korytem tworzyły splą- leka płyniecie? wam się Tomasz Connel, a to wy- iatenon. 
tany dach zieleni. Łódź ślizgała Kos położył torbę na ziemi i próbowany towarzysz naszych — To zaczekajcie. 
się po spokojnym nurcie. W wyciągnął się koło ogniska. Sztu- wędrówek, Johan Gunter. s PREJE 
PA ZEN Sana żaby cer oparł o udo. Uśmiechnął się. — Cieszę się, że was poznałem — Kiedy tam wrócisz? 
poczęły wieczorny oncert, a c ę — powiedział Kos. — Przyjemniej — miesiąc. Prędzej chy 
nocne owady budziły się z dzien - > Od _ świtu  wiosłowałem. i Bezplkczniej razem ROCAKO SWIE nie SAAżE ko ONY 
nego odpoczynku. Zmierzch gęs- Przyjemnie teraz odpocząć. cie odpłynę. Cdn 
tniał gwałtownie. Tamci także usiedli. Było ich — Tak wam śpieszno, sir? — 
Kos zdwajał wysiłki. Łopatki Gocha aabzeckwyłonił się 12 rzucił pytanie Johan. — Nie zapo- 
wioseł migały w jego muskular- mroku. Bez słowa usiadł i mie- lujecie na jelenia? Niedźwiedzi ') Canoe (ind.) — łódź zbudowana z 
nych rękach, canoe mknęła jak dbale położył strzelbę w zasięgu także tutaj nie brak, Na poblis- ozyozzeywnej: 
strzała. Puszcza nagle cofnęła się ręki. Niewątpliwie byli trapera- kich rozlewiskach są bobrowe że- :) Hikora (carya pecau i e. ovata) — 
od rzeki odsłaniając wolną prze- mi. Widać to było po ich ekwi- remia. pia RO CROWALYCKIONAZ 
z 2 Ej punku świeżych jeszcze skór dzi- <Mówici a iaci dainych owocach, charakterystyczni 
strzeń i łagodnie schodzący brzeg. kich ż „ „aówicie, ze  polujecie ma dla Ameryki Północnej, 
W gęstniejącym coraz bardziej ich zwierząt. skórki, a gdzież one? Wasza łódź ) GIEM GE NOGNAUST=F"= 
mroku dojrzał krzątające się na — Szczęście, " widzę, wam pusta — dorzucił Jerry. brunatny niedźwiedź zamieszkujący 
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C.d. ze str. 1 


świata! A przecież to zaled- 
wie drugi start naszej re- 
kordzistki na tym dystan- 
sie... 


Od Tokio 
do Monachium 


— Miałam 
szczęście — powiedziała 
dziesięć lat temu Amery- 
kanka McGuire podczas 
Olimpiady w Tokio. — 
Wprawdzie wygrałam bieg 
na 200 m, ale atak 18-let- 
niej Polki odparłam z wiel- 
kim trudem. Gdyby dystans 
był o 2—3 m dłuższy, mu- 
siałabym uznać jej wyż- 
szość... Zresztą już dziś nie 
wierzę, by za rok jakakol- 
wiek sprinterka dotrzyma- 
ła jej kroku... 

Podobnie wyraziła się 
Mary Rand, ówczesna mi- 
strzyni olimpijska w skoku 
w dal. Nasza młoda repre- 
zentantka przegrała z nią 
tylko o centymetry. Ale 
dwa srebrne medale nie 
stanowiły jedynego dorob- 
ku polskiej debiutantki. Po 
biegu w sztafecie 4 x 100 m 
staje ona na najwyższym 


podium. 


W 4 lata później, na ig- 
rzyskach w Meksyku pani 
Irena wywalcza „„złoto” 
i „brąz”. Kolejnym rekor- 
dem świata (22,5 sek. w bie- 
gu na 200 m) udowadnia, 
że należy do najszybszych 
zawodniczek obu półkul. 


ogromne 


Urodzenie syna przerwa-= 
ło karierę sportową Ireny 
Szewińskiej. Stąd też forma 
na ostatniej olimpiadzie w 
Monachium nie była naj- 
wyższa. I chyba dlatego po- 
nowne wtargnięcie do gro- 
na najszybszych sprinterek 
sprawiło jej najwięcej sa- 
tysfakcji. Ale nawet naj- 
więksi optymiści nie przy- 
puszczali, że sześciokrotna 
medalistka igrzysk, w 
czternastym roku swoich 
startów ustanawiać będzie 
następne rekordy. Nieby- 
wały to wypadek. 


Zwycięstwo 
nad Stecher 


— Lekkoatletyczne re- 
kordy świata graniczą dziś 
— mówi Irena  Szewiń- 
ska — niemalże z ludzkimi 
możliwościami. I nawet dla 
laika jest zrozumiały trud 
ich ustanowienia. Liczy się 
nawet każda setna sekundy, 
ułamek milimetra. Szcze- 
gólnie.w lekkiej atletyce, 
gdzie o wszystkim decydu- 
ją sprawność fizyczna za- 
wodnika i jego odporność 
psychiczna. Obecni spor- 
towcy koncentrują się ra- 
czej na jednej dyscyplinie. 
Dlatego też i ja postanowi- 
łam skończyć ze skokiem 
w dal i poświęcić się wy- 
łącznie biegom... 

Na efekty tej decyzji, no 
i oczywiście uporczywego 
treningu, nie musieliśmy 
długo czekać. Przed kilku- 
nastoma dniami pani Irena 
pokonała dwukrotnie aktu- 
alną mistrzynię olimpijską, 
Renatę Stecher z NRD. Na 
bieżniach Berlina i Pocz- 
damu, wynikiem 22,0 sek., 
odzyskała tytuł rekordzist- 
ki świata w biegu na 200m. 

Jednakże ostatnie osiąg- 
nięcie Ireny  Szewińskiej 


zasługuje na szczególne 
wyróżnienie. Przed Memo-= 
riałem Janusza  Kusociń- 
skiego nasza sprinterka za- 
powiedziała atak na kolejny 
rekord. Tym razem w bie- 
gu na 400 m. Próba zostaje 
uwieńczona powodzeniem. 
Zawodniczka warszawskiej 
„Polonii” osiąga  fantasty- 
czny czas 49,9 sek. A więc 
o ponad sekundę lepszy od 
poprzedniego najlepszego 
wyniku w świecie. I pomy- 
Śleć, że rezultat ten ustano- 
wiony został po samotnej 
walce, zaledwie w drugim 
starcie na tym dystansie. 


Przed Rzymem 
i Montrealem 


Z górnych trybun sta- 
dion „Skry” wygląda ni- 
czym olbrzymia niecka. 
Ustawione na murawie 
płotki przypominają gigan- 
tyczny grzebień. Właśnie 
po jego zębach z zadziwia- 
jącą lekkością skacze sa- 
motna zawodniczka. Za 
chwilę jej czerwony dres 
miga wśród ustawionych na 
bieżni chorągiewek. Potem 


gimnastyka, jakieś prze- 
wroty i ponownie bieg. Pu- 
ste rzędy ławek, jeszcze 
wczoraj wypełnione obser- 
wującymi zawody, są jedy- 
nym świadkiem codzienne- 
go, kilka godzin trwającego 
treningu, dziesiątków  po- 
konanych kilometrów. 


Irena Szewińska podcho- 
dzi do trening niezwyk- 
le ambicjonalnie, ćwiczy z 
niesamowitą wprost solid, 
nością, powiedziałbym z 
samozaparciem. Bo tylko to 
pozwala jej zasiadać na 
światowym „tronie” sprin- 
terek przez tak długi okres 
kariery. 


Już za kilkanaście tygod- 
ni, w Rzymie, odbędą się 
mistrzostwa Europy. Spo- 
kojnie możemy oczekiwać 
na start naszej mistrzyni. 
A za dwa lata kolejne Ig- 
rzyska. Życzymy rekordzi- 
stce, aby i one były równie 
udane jak poprzednie. 


Z. PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Szewiński 


efllbunc nitkarskiej rejuczeniacji Jolski 
ZBIGNIEW GUT 


Prawy obrońca „Odry Opole. Lat 25. Dzie- 
sięć występów w pierwszej reprezentacji Pol- 
ski, dwa w zespole „Orląt”. Uczestnik olimpij- 
skiego turnieju w Monachium. Wszechstron- 
ny; umie grać zarówno w defensywie jak i w 
ataku. Wyróżnia się nie tylko doskonałymi 


warunkami 
pracowitością. 


TRAFNY 


fizycznymi, 


ale także ogromną 


WYBÓR 


Osuchów wkracza 
w KXI więk 


Cd te sr 4 


ta, wyńaje mi się, fe watystka ra 
Miońe hyln właeńy jalkhy na wa 


rata Faka radoana | 


ywiesr ja 


t juś sa rhwilą wie 


pó ea 
mi in Karol mówi Wehańdsimy ha 
wiem da biura Rap 
Nad rażlaśnnym m twypowra 
tfliesnym quspodaritwa stają Wie 
rowniik prońukeji kilua Innych 
W Ża parę tygndni śniwa, ir4 
nę do nieh dnhrte gesygata 
wać: saplanuwać kniejnnóć shin 
rów śhadać "tan masrym prź 
zotować cyeńci zamienne Mada 


massyna powi 


4 mieć Aakladny 


harmonogram prac, każdy eela 
wiek 4woje miejsce 

Odleglości miedzy niek p 
lami spółdzielni Ą 


Trzeba opracować spe 
kowania się Masryny mogą sim 
psuć. Im krótse przestój 


mniejsza strata. Ary 


4 temon 
towa powinna być więc w stalej 


gotowości. Kierownik p 


kceji 
wyznacza dla niej termin ostatecz 
nej mobilizacji. Jak w wojska 
Wychodzimy 24 biura RSP na 
podwórko 
maszyn 


Oglądamy (aw. par« 
Wokół sieczkarni, kosia- 
rek, ciągników | kombajnów krę 
cą się umorusani mechanicy. Do- 
konnją ostatnich przeglądów przed 
wyrnszeniem w pole 


Karol podchodzi do mnie | mó- 
wi 


Czy wiesz, kto tu rządzi? 


W Osuchowie rządzi 25-letni pre 


165, TADEUSZ JACHIWOWICZ 
Taklego człowieka brakowało ta 
przez wiele lat. Ma rolnicze 


kształcenie, przekonał ludzi deo 
hodowli, bo ziemia tn słaba 


Wraz z nim oglądamy piany rox 
budowy Osuchowa. Ten, kilo pa- 
mięta tę wieś choćby sprzed ro- 
ku, za dwa lata może jej mie poz- 
nać. Ruszy przetwórnia owocowo 
-warzywna, staną nowoczesne do- 
my mieszkalne, a 
świetlica, przedszk 
wa droga. Kilku członków 
dzielni zamierza kupić sam« 
Osuchów się zmieni. DI 
na to pytanie odpowie sam prezes. 


— Widzi pan, panie Karola. je- 
steśmy już u progu XXI wieka 
Wszędzie, w każdej dziedzinie ży- 
ela, nie tylko w roinictwie, od- 
serwuje się zjawisko zastępowa- 
nia ludzi maszynami. Człowiek 
chce pracować nie tylko lżej, aie 
1 efektywniej. Zwłaszcza na wa 
gdzie praca jest ciężka. Poza tym 
od szybkości | precyzji niektórych 
robót zależy paw w 
spodarowaniu, społeczeństwo do 
maga się większych plonów. T 
ba szybko zrobić wykopki, bo zb 
żają się niespodziewane przy 
mrozki; trzeba szybko sprzątnąć 
zboże, aby móc jeszcze przed zimą 
zaorać pole | zasiać na nim pe 
plony itd., itd. A tę szybkość zdal- 
ne są zapewnić tylko maszyny 


Tradycyjne rolnictwo musi 
zatem przekształcić się, jak w 
Osuchowie, w przemysł rolni- 
czy, aby zapotrzebowanie te 
zaspokoić, A coraz nowsza 
technika, to coraz więcej c*a- 
su dla rolników i większy do- 
brobyt. W naszej społdzielnał 
pracuje się jak w miescie — 
po osiem godzin dziennie; lu- 


Już jako 13-latek zadebiutował w A-klasowej dzie jeżdżą na urlopy. 
OWADA RSTANEKO RY! ROWE A kiedy siedzielismy już w 

n to właśnie namówił Zbyszka do kopania piik ą 
kierował pierwszymi krokami na boisku, autobusie do Warszawy, Karol 
dał się wkrótce poznać jako doskonały napa i tę naszą wizytę podsumował: 
Nie więc dziwnego, że po kilku miesiącac — Ja myslę, że to było pou- 
pował już w barw „Promien Żary, a pó 1ce spotkanie 
w Opolskiej „Od ». ram właśnie młody napast= L a „ 
nik daje się namówić do gry w defensywie, Wkrót- Przytaknąłem, bo pożytecz- 
ce też zostaje powołany do reprezentacji. ne jest zdać sobie czasami 

— Zwilgotnialy mi oczy — mówi nasz reprezen- DOTA sA z » 
tant — kiedy po raz pierwszy ubie m koszulkę sprawę z (eko, BRYDZ polega 
z orłem na piersiach. Było to przed meczem z An- dzisiaj dobra praca. 
glią w Warszawie. Już wtedy powiedziałem sobie, WOJCIECH PIELECKI 
że nigdy nie zawiodę... 

Wszechstronność Zbigniewa Guta jest zadziwia- 
jąca. Przecież jes: e nie tak dawno należał do 
ścisłej czołówki krajowej w... skoku w dal, Lek-= 
koatletyczni trenerzy namawiali go, by porzucił pil- 
kę i zajął się skokami. Gut nie daje się jednak 
skusić i pozostaje wierny ukochanemu futbolowi | ków, sympatyków 
do dziś. (zp) | młodego piłkarza. 

Foto: Mieczysław Świderski | Już wkrótce oglosimy li- 
stę nagrodzonych w kon- 
kursie „Album piłkarskiej 
reprezontacji Polski”, 


Sylwetkę ZBIGNIEWA ; 
GUTA zamieszczamy na | 
specjalne życzenie czytelni- ; 
talentu 


—— 


- SES Aj o PODNO r 


JONKA,JONEK 


TEKSTI RYSUNKI — «© 
S. PAWEL, Maż2a 


ześć! Nudzę się! 
= Wyobrażcie sobie, że 

jestem na koloniach. 
Po raz drugi w życiu. 
Pierwszy raz to było bar- 
dzo dawno, miałam wtedy 
chyba 10 lat i nie bardzo 
pamiętam, a potem jeździ- 
łam na obozy harcerskie, 
W tym roku „staruszkowie” 
postanowili, żebym  poje- 
chała i tu, i tu. Obóz jest 
w sierpniu, więc lipiec spę- 
dzam... Nie spędzam, tworzę 
nowe słowo —  „ZNU- 
DZAM”. 

Kolonie są bardzo dobre. 
Z zakładu pracy mojej ma- 
my. Córka mamy koleżanki 
jeździ na nie od lat i ta 
koleżanka namówiła wła- 
śnie mamę. Najważniej- 
szym argumentem było to, 
że tu jest... bardzo dobre 
jedzenie! 

Fakt! Przez te 10 dni, 
które tu jestem, przybyło 
mi chyba ze 3 kilogramy 
(straszne!). Na obozie nigdy 
nie było tylu rogalików, 
ciastek, pierniczków.. Ja 
jednak wolę, naprawdę, 
przypaloną własnoręcznie 
zupę. 

Koleżanki są tu bardzo 
miłe, chłopców nie ma, 
będą w II turnusie — oczy- 
wiście wtedy nie będzie 
dziewcząt. Ale co z tego, 
że są miłe, kiedy nic nie 
możemy zrobić. Słuchajcie, 
bez przerwy albo jemy, 
albo... odpoczywamy. Kiedy 


nasza grupa zaproponowa- 
ła urządzenie ogniska, kie- 
rownik pochwalił nas na 
apelu za inicjatywę i... wy- 
słał jakichś pracowników 
do lasu po chrust. My do 
lasu chodzimy parami, za- 
biera się koce, tam w lesie 
na nich się kładziemy i... 
odpoczywamy po 
ściu tego kilometra. 


przej- 


Boją się tutaj okropnie 
© nas wszyscy (lekarz, kie- 
rownik, wychowawczynie), 
że się zmęczymy, przeziębi- 
my, zgubimy, schudniemy. 


Najgorsze jest to, że 
wszyscy chcą dobrze, nikt 
na nikogo nie krzyczy, nie 
ma mu niczego za złe, a w 
sumie — jest to impreza 
bardzo przygnębiająca. I 
wszystkim się udziela ta 
apatia i senność. Wczoraj 
Jolka (z mojej sypialni) za- 
proponowała grę w siat- 
kówkę. Wyobraźcie sobie, 
że spośród  30-osobowej 
grupy były... tylko 4 chętne. 
Oczywiście nie grałyśmy, 
a ja — muszę się do tego 
przyznać — wcale nie by- 
łam z tego powodu zmar- 
twiona. Półożyłyśmy się z 
Jolką na kocu i... i nic, 
nawet gadać się nam nie 
chciało. Coś tu nie gra! 


MAGDA 


Wakacje w pełni, ale mi- 
mo to spełniamy prośbę 
dyrektora Szkoły Gminnej 
w Moszczenicy, który zwró- 
cił się do „Świata Młodych” 
z propozycją podania do 
wiadomości wszystkich czy- 
telników nazwiska jednego 
z absolwentów tegorocznej 
6smej klasy — Stanisława 
Niemca. 


Przez 8 lat nauki Stani- 
sław Niemiec z Moszczeni- 
cy nie opuścił ani jednego 
dnia szkoły, zyskując ty- 
tuł rekordzisty. Równocze- 
śnie Staszek czynnie dzia- 
łał w ZHP, pełniąc ostatnio 
funkcję przybocznego, oraz 
brał udział w zawodach 

- sportowych. 


Brawo Staszek Niemiec z 


Uwaga czytelnicy, którzy 
nadesłali tarcze szkolne 


ko- 


lekcjonującemu je Grzego- 
rzowi Pielce z Siemianowic 
Śląskich. Grzegorz znalazł 
się w poważnym kłopocie, 
gdyż mimo najszczerszych 
chęci, nie może wszystkim 
ofiarodawcom złożyć  li- 
stownych podziękowań. 
Korespondencji otrzymał 
zbyt wiele! Za naszym po- 
średnictwem Grzegorz z 
Siemianowic serdecznie 
dziękuje kolegom, a tym, 
którzy go zapytują, ile ma 
lat odpowiada: siedemna- 
ście. 

Od Jerzego Szczerby z 
Kielc otrzymaliśmy wiado- 
mość, że pragnie on podzie- 
lić się z kolegami posiada- 


nymi adresami z CSRS 
i NRD. Zainteresowanym 
podajemy adres: Jerzy 


Szczerba, ul. Chopina 8/5, 
23-325 Kielce. Niestety, nie 
jesteśmy pewni, czy Jurek 


przebywa w tej chwili w - 


miejscu swojego stałego za- 
mieszkania, być może więc 
na odpowiedź od niego 
trzeba będzie nieco dłużej 
poczekać. 

Czytelników przebywają- 
cych na harcerskich obo- 
zach i koloniach prosimy o 
ciekawe wiadomości. Cze- 
kamy na Wasze listy! 
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